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Cesarz w Berndorf.
Berndorf, 28 września. Cesarz przybył tu 

osobnym pociągiem o godz. pół do 3-ciej popołudniu. 
Powitali go na dworcu arcyks. R a i n e r ,  namiestnik 
i fabrykant K r u p p .  W śnicie cesarza byli także: 
minister wojny K r i e g h a m m e r ,  prezydent mini­
strów hr. T h  on, ministrowie W i t t e k .  By l a n d t ,  
D i p a u l i  i Ka i z l ,  prezydent Izby panów W in- 
d i s c h g r  a e t z ,  br. C h l u m e e k y ,  szef sztabu ge­
neralnego Be c k .  Po przywitaniu na dworcu, cesarz 
wśród entuzjastycznych okrzyków zebranej bardzo 
licznie publiczności, odjechał do miasta i oglądał 
szczegółowo urządzenia fabryczne.

Przesilenie gabinetowe.
W iedeń, 28 wiześnia. Na zewnątrz nie nastą­

piła i w dniu wczorajszym żadna zmiana w przesi­
leniu gabinetowem. Faktem jest jednak, że poczy­
niono już wczoraj pewne przygotowania w k i e ­
r u n k u  u t w o r z e n i a  g a b i n e t u  u r z ę d n i ­
c z e g o .  Dziś oczekują tu przybycia namiestnika 
Slyryi hr. Clary-Aldringen

Po powrocie cesarza z Berndoifu nastąpi osta­
teczne rozstrzygnięcie przesilenia.

Wczoraj odbyła się w gmachu parlamentu kon- 
fereneya, w której wzięli udział: prezydent Fuclis,
■ >raz pp. Ebenhoch, Herold i Pacnk.

Wiedeń, 28 września. W dobrze poinformo­
wanych kołach zapewniają, że w razie, gdyby miały 
rozchwiać się wszystkie dotychczasowe kombinacye — 
nastąpi utworzenie nowego gabinetu przez b. mini­
stra  skarbu dr. Emila S t e i n  ba  cha.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 28 września. Dziś otwartą zosta­

nie sesya Sejmu węgierskiego. Na porządku dzien­
nym znsrjduje się wybór d e p u t a c y i  k w o t o w e j .

Nie ulega wątpliwości, że wybrani zostaną do­
tychczasowi członkowie z wyjątkiem S z e 1 1 a i H e- 
g e d u e s a ,  którzy piastują obecnie urzędy mini­
strów.

Wybór do delegacyi odroczony będzie do cza­
su zażegnania przesilenia w Przedlitawii. Przy­
puszczają, że opozycya sejmowa zechce zaraz dziś 
wywołać dyskusyę nad sprawą pomnika H e n t z i e g o .
Nowy naczelny prezes V1 K&. Poznańskiego

Poznań, 28 września. Donoszą oficyalnie 
z Berlina, że cesarz W i l h e l m  podpisał już nomi- 
uacyę dyrektora ministeryalnego dra B i t t e r a  na 
naczelnego prezesa rządu w W* K s i ę s t w i o  Po-  
z n a ń s k i e m .  Dotychczasowy naczelny prezes br. 
W i l i a m  o w i t z  pożegna się dziś z podwładnymi 
urzędnikami i powraca do życia prywatnego.

Pogłoski o przesileniu gabinetowem  
w Niemczech.

Berlin, 28 września. Dzienniki notują skwa­
pliwie pogłoski o mającem wkrótce nastąpić przesi­
leniu gabinetowem.

Stanowisko ministra skarbu M i ą u e l a  uważają 
za zachwiane, ponieważ i stronnictwo centrum nie 
chce go więcej popierać.

General R oget żeni się.
Paryż, 28 września. Dzienniki donoszą, że 

znany z procesu Dreyfusa gen. R o g e t  żeni się 
z córką gen. Me r e i  e r  a.

Książę Orleański.
Bruksela. 28 września. Wiadomość dzienni­

ków paryskich, jakoby ks. O r l e a ń s k i  zamierzał 
ui zwołać na najbliższe dnie konferencyę swoich 
zwolenników, nie potwierdza się.

D ym isya ministra.
S&tokholm. 28 września. Minister wojny br. 

R a p p e  zdecydowany jest podać się do dymisyi 
jeszcze przed zebraniem się parlamentu. Następca 
jego przedłoży Izuie poselskiej projekt zaprowadze­
nia powszechnego obowiązku służby wojskowej.

Nowy proces przed sądem doraźnym.
Belgrad, 28 września. Wczoraj rozpoczął się 

przed sądem doraźnym nowy proces o obrazę maje­
statu królów7 A l e k s a n d r a  i M i l a n a .  Prokurator 
oskarża: b. ministra sprawiedliwości dr. Mi ł owa ­
no wi ca ,  h. ministra dr. W es ni ca, adjnnkta są­
dowego B o s z k o w i c a, profesora P a w l o w i c a, 
adjunkta sądowego dr, M a r k  o wi c  a, adwokata 
M a r ko w i ca, oraz kupca drzewa Mi lj ko wi ca.

Jeden z oskarżonych b. minister M i l o y a n o w i c .

bawi obecnie w Wiedniu i na wezwanie sądu bel­
gradzkiego, wcale nie odpowiedział.

A n g l ia  i T r a n rw a a l .
Wiedeń, 28 września. W tutejszych kołach 

dyplomatycznych przypuszczają, że wojna Anglii 
z Transwaalem jest nieuniknioną

Dziś odbęazie się w Londynie Rada gabine­
towa, na której zapaść ma ostateczna decyzya. 
Anglia rozpoczęła już przygotowania wojenne.

Sądzą tu, że wobec wyzj wającej postawy, jaką 
przj brała republika transwaalska — Anglia nie 
może dłużej zachować stanowiska wyczekującego.

Konwencya pocztowa między Angbą  
i Belgią.

Londyn, 28 września. W ostatnich dniach 
zawartą została nowa konwencya w sprawie prze­
kazów pocztowych pomięuzy Anglią i Belgią.

Sprawa Hilsnera.
Praga, 28 września. Narodni L isty  ogłaszają 

pismo lekarza szpitalnego w Deutschbrod, z którego 
wynika, że W a s s e r m a n  był rzeczywiście w szpi­
talu tym w czasie od 13 marca do 17 kwietnia. Jak 
wiadomo, morderstwo na Annie Hruzarównie popeł­
nione zostaio w dniu 29 marca.

Morderstwo z zazd ości.
Budapeszt, 28 września. Robotnik górniczy 

B a ch s m a n  zamordował swoją byłą kochankę Ba- 
1 a j, która wyszła za mąż za innego robotnika, na­
zwiskiem B o l o s z o n .  Baohsman usiłował namówić 
swą b. kochankę do ucieczki z nim, a gdy ta odmó­
wiła, przebił ją  nożem, a jastępnie roztrzaskał jej 
drągiem czaszkę. Bachsniana aresztowano.

Adwokat mordercą.
Katania, 28 września. Poważany adwokat tu­

tejszy dr. A m o r e  zastrzelił swoją szwagrową Jó­
zefę C a s  to n  o, ponieważ chciała wyjść za mąż, 
wbrew jego woli.

Eksplozya.
Grac, 28 września. W tutejszym instytucie 

zoologicznym zdarzyła się wczoraj eksplozya gazu, 
przyczem jeden służący i dozorca odnieśli ciężkie 
poparzenia.

Pożar.
Charków, 28 września. Na stacyi kolejowej 

spłonęły tutaj magazyny cłowe. Szkody są znaczne.
Stan powietrza.

W iedeń, 28 września. Morze prawie spokojne. 
Ważniejszych zmian atmosferycznych nie ma.

Paryż, 28 września. Jak zapewniają, przesłu­
chanie oskarżonych przed Trybunałem stanu rozpo­
cznie się w sobotę.

Minister marynarki L a n e s s a n  zarządził bu­
dowę czterech nowych łodzi torpedowych.

Barcelona, 28 września. Maks R e g is  prze­
bywa tutaj u swoich przyjaciół.

Belgrad, 28 września. Ministrowie udali się 
dziś do Niszu, gdzie 2 października nastąpi otwarcie 
Skupczyny.

Petersburg, 28 września. W kołach miaro- 
dawczyoh utrzymują, że projekt zamianowania nun- 
cyusza T a r n a s s i e g o  zastępcą Watykanu przy 
dworze tutejszym, na razie przynajmniej nie będzie 
urzeczywistniony.

Petersburg, 28 września Puszczenie w obieg 
nowych złotych monet 25 rublowych, nastąpi z po­
czątkiem 1900 r.

rŁ  w a l i i  s ą d o w e j .
(TF konkurach).

Lwów, 27 września.
P r z e w .: Ozy nie wiadomo pani o tern, ze 

Czerwiński nocował u pani Fogtowej ?
Św. (z oburzeniem): Skądże?
P r z e w .: Proszę mnie rozumieć tylko tak, jak 

ja  się pytam Nie pytam przecież o żadne inne rze­
czy, tylko o to, czy nie nocował kiedy?

Ś w . : Nic, o tem nie wiem.
Zeznaje dalej, że Fogtowa, wróciwszy ze Sta­

nisławowa. wspominała jej o jakimś akcie notaryal- 
nym, otrzymanym od Czerwińskiego.

P r  ze  w. (do Fogtowej): Czy pani mówiła kie­
dy o takim akcie?

F o g t o w a :  Mówiłam, że dostałam akt nota- 
ryalny na to, że Czerwiński odda mi pieniądze z koń­
cem maja,

P r z e  w.: Dlaczego pani tak mówiła?
F o g t o w a :  Bo dał mi sbwo honoru, że z koń­

cem maja mi zapłaci, prosił też, bym tak mówiła, 
bo inaczej on traci kredyt.

Dr. G r e k :  I  pani mówiła tak tylko z powodu, 
tego, że on panią prosił o to?

F o g t o w a :  Tak jest.
Św. Em T u r z a ń s k a , ,  okazałej postawy, po­

deszłych lat jnż kobieta, o siwych zupełnie wło­
sach i męskich prawdziwie rysach twarzy. Zeznaje 
głosem pewnym, jasno i zwięźle, nie waha się ani 
chwilę, w momentach decydujących odpowiada: „Nie, 
wiem... nie przypominam sobie11... W sprawach finan­
sowych „kutą jest — jak to mówią — na cztery 
nogi11. Interesu kupna i sprzedaży, sprawy wekslowe 
zna na palcach...

Przewodniczący nie zaprzysięga jej, a to z po­
wodu, że przeciwko niej toczy się równocześnie śle­
dztwo o współwinę w zbrodm oszustwa.

Czerwińskiego zna od 1890 Pozostawała z nim 
w stosunkach finansowych, bo nieraz mu pożyczała 
pieniądze. W r 1894 wszystkie jej pretensye zosta­
ły wyrównane. W r. 1896 pożyczył od niej Czerw. 
2.000 zł., w r. 1897 znowu 2.000 zł. Później zaś 
znowu dopożyczył, tak, że suma ogólna jego długu 
wyniosła 6.000 zł. Na weksel miała zabezpieczenie, 
było zaś pomiędzy nimi wymówienie, że kiedy pie­
niędzy zażąda, ma jej zwrócić.

Realność od Czerwińskiego chciała już nawet 
dawniej kupić, ale oponował temu kupnu mąż jej, 
który wolał sob e kupić folwark. Kamienica jednak 
Czerwińskiego podobała się jej bardzo. Gdy za,zą-! 
duła zwrotu 6.000 zł. od Czerwińskiego- a on po­
wiedział, że odda jej po sprzedaży kamienicy, sama 
zaproponowała mu kupno. Mężowi nic nie mówiła 
o tem. Wzięła 10.U00 zł. w obligacyach i pojechała 
do Stanisławowa. Kontrakt zobaczyła dopiero u no- 
taryusza. Cena kupna wynosiła 37.000 zł. Czerwiń­
skiemu po odtrąceniu długu 6.000 zł., wypłaciła obli 
gacyami 10.000 zł., przyjęła na siebie dług hipote­
czny, zaś na 8.000 zł. wystawiła czerwińskiemu 
weksel.

Miała potem scenę z mężem ale... przepadło... 
od męża pożyczyła potem 8.000 zł. Spłaciła Czer­
wińskiemu, prosiła go jednak, żeby administrował 
realnością do 1 maja. Po uwięzieniu Czerwińskiego 
prowadziła sama administracyę.

P r z e  w.: Coby pani była jednak zrobiła,
gdyby mąż nie chciał pani pożyczyć owych ośmiu 
tysięcy, które pani brakowały?

• Ś w.: Byłabym gdzieindziej pożyczyła.
Dr. G r e k :  Gdzie pani wypłacała panu Cz.

pieniądze i obligacye ?
Ś w.: W cukierni, ale nie przypominam sobie, 

czy kto był przy tem.
Dr. G r e k :  Zwykle takie rzeczy robią się

u notaryusza.
Ś w.: Może; ja, jako kobieta, nie znałam się 

na tem.
Co do opinii, jaka krążyła o p. Cz. w Stani­

sławowie, zeznaje, że nie mogła o niej wiedzieć.
Dr. G r e k :  Czy p. Czerwiński nie wspomi­

nał pani kiedy o swoich planach matrymonial­
nych?

Ś w.: Po śmierci jego żony nie żyliśmy z sobą.
Dr. Gr e k . :  I  tak bez pokrycia tabularnego

pożyczyła mu pani 6.0J0 zł.?
Sw.: Bo zawsze mi oddawał.
P r  zew.: Pan Cz. przedstawił nam zupełnie 

inaczej sprawę powstania tego wekslu na 6.000 zł. 
Mówił mianowicie, że pożyczył od razu tę sumę.

Ś w.: Ja  nie winu
P r o k.: Dlaczego mąż pani tak gwałtownie 

zabezpieczał się na tej realności Cz.?
Ś w.: On nie chciał, ale ja  sama chciałam tego, 

ażeby na wypadek mojej śm.erci był spokojny przed 
atakami rodźmy.

Dr. G r e k  (do Cz.): Na co pan pożyczał 6.000 
zł. od p Turzańskiej ?

Osk.  Cz.: Chciałem mieć dla pani Fogtowej.
O wniesieniu pozwu przeciwko Czerwińskiemu 

przez Fogtową nie wiedziała wcale — nikt jej o tem 
nie mówił.

P r o k. zaznacza, że na pozorność kupna wska­
zuje ta okoliczność, że na lealności, którą kupiła od 
Cz., ubezpieczonych było 10.000 zł. kaucyi Cz. pod­
pisał jei pokwitowanie, nie otrzymawszy natomiast 
formalnego zapewnienia co do tej kaucyi, w razie, 
gdyby miała nastąpić ekstabulacya tej pretensji

Ś w i a d e k  nie daje jasnej odpowiedzi na to.
Zeznania tego świadka ubrane są od czasu do 

czasu bombustycznymi okrzykami na temat „honoru 
rodziny11 — „poświęcenia11 — że „nie jest kobietą 
z g mi n u "  etc.

Po przesłuchaniu, Turzańska zwraca się do 
Czerwińskiego ze słowami:
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„Tylko do pana mam żal panie Czerwiński. 
Dlaczego pan mi nic nie wspominał o tom, ze panu 
nie wolno sprzedawać?"

Przewodniczący odiacza rozprawę do godziny 
czwartej popołudniu.

(Rozprawa popoładnwwa).
Mimo, że wstęp do sali rozpraw tylko za bi­

letami dozwolony, natłok publiczności był olbrzymi. 
W sali rozpraw gorąco nadzwyczajne. Miejsca sie­
dzące szczelnie zajęte, ile jest wolnego miejsca obok 
ławek, tyle osób tłoczy się wzajemnie i walczy
0 każdy centymetr wolnej przestrzeni. Panie, które 
liczniej, niż zwykle, się zgromadziły, żałowały, zdaje 
się — zapóźno meslety — swojej ciekawości.

Tematem rozprawy popołudniowej — było od­
czytywanie aktów i zeznań świadków, którzy nie 
mogli zjawić się przy rozprawie.

Najciekawszem z nich było zeznanie dra Opol­
skiego, który Fogtów znał doskonale. To, co on 
w zeznaniach swoich powiedział o pożyciu rodziunem 
Fogtów, a co mu opowiadał nieboszczyk Jan Fogt — 
nie świadczy wcale o tem, jakoby pani Fogtowa 
była w pożyciu małżeńskiem szczęśliwą.

Z zeznań dr. O. wypływa to samo, co już sa­
ma pani F. opowiadała przy rozprawie — co jednak 
wtedy przebrzmiało bez echa — a mianowicie, że 
nieboszczyk jej mąż był dla niej prawdziwym ojcem, 
ałe tylko ojcem. Tylko, że zeznania dr. O miały 
cechę więcej lekarską, to też obecne w sali rozpraw 
panie rumieniły się raz po raz i rade były schować 
„buzie1' w zarękawki — niestety jednak — tych 
także nie było.

Odczytano również doniesienie stanisławowskie­
go magistratu.

Oskarżony Czerwiński w ciągu rozpratvy dowo­
dził, że jego stosunki tinansowe byłyby się były po­
prawiły i to znacznie nawet — z chwilą, gdyby 
mógł był przeprowadzić parcelacyę swojej realności. 
Kwestya tej pareelacyi tłukła się iak „Marek po pie­
kle" w ciągu całej rozprawy, powracał do mej przy 
każdej sposobności sam oskarżony, poruszał ią ró­
wnież często obrońca jego dr. Sumper. Tymczasem 
z doniesienia magistratu stanisławowskiego wynika, 
że p. Czerwiński wniósł tam wprawdzie prośbę o po­
zwolenie na taką pareelacyę, mimo jednak kilka­
krotnych wu zwań, ażeby s'ę zjawił w biurze w tej 
sprawie — nie uczynił tego.

Na wmiosek adw. dra D u l ę b y  odczytano ró­
wnież dwa świadectwa służbowe Leopolda Markow­
skiego, bardzo dla niego pochlebne, mówiące o ieg& 
pilności, rzetelności i pracowitości.

Na tem zamknał przewodniczący Golkowslc o 
godzinie <V pół do 7-mcj wieczorem postępowanie 
dowodowe, poczem odczytano pięć pytań głównych, 
nnstawionyeh sędziom przysięgłym — do rozpa- 

z on i a.
Brzmią one — jak następuje:
I. pytanie główne: Czy oskarżony Wł. Czer­

wiński winien jest, że we Lwowie, w latach 1897 i 
1898, osłaniając się podstępnie fałszywymi pozorami 
|człowieka zamożnego — wyprowadził w błąd i wy­
zyskał łatwowierność Teofili Fogt,owej, wyłudzając 
od niej pod pozorem pożyczek, bądź to gotówkę, 
ibądz też papiery wartościowe, z czego taż szkodę 
na majątku sumę 25 zł. a nawet 300 zł. przewyż­
szającą ponieść miała.

II. pytanie główne: Czy oskarżony Wł. Czer­
wiński winien jest, że w zamiarze wyrządzenia 
swoim wierzycielom a w szczególności Teofili Fogto- 
wei, szkody materyalnej nad 25 zł. a nawet nad 
300 zł. przez podstępne ukrycie części swego ma­
jątku sporządzeniem kontraktu kupna sprzedaży 
z datą Stanisławów dnia 20 grudnia 1898 r. pra­
wdziwy stan masy przekręcił?

III. pytanie główne: Czy oskarżony Wł. Czer­
wiński winien jest, że pewi ego dnia w miesiącu sty­
czniu r. 1895 w Stanisławowie, zabrał dla własnej 
korzyści w posiadanie a bez zezwolenia Mieczysława 
Dawida Teodorowieza, cudzą rzecz ruchomą, warto­
ści nad 25 zl., a mianowicie pulares z gotówką 
200 zł.?

IV. pytanie główne: Czy oskarżony Leopold 
Markowski winien jest, że czyn zbrodniczy, w pierw- 
szem pytaniu głównem objęty, poradą, pochwalą lub 
pouczeniem, urządził i rozmyślnie spowodował, tu­
dzież do wykonania tegoż usuwaniem przeszkód
1 innym sposobem był pomocnym.

V. pyt. główne. Czy osk. Leopold Markowski 
winien jest, że czyn zbrodniczy, 2-giem pytaniem 
głównem objęty — poradą, pochwałą, łub poucze­
niem urządził i rozmyślnie spowodował, tudziez do 
wykonania tegoż usuwaniem przeszkód i innym spo­
sobem był pomocny.

Po odczytaniu pytań postawił dr. Sumper-So- 
lański wniosek, ażeby odnośnie do II. pytania głó­
wnego postawić sędziom przysięgłym pytanie e w e n ­
t u a l n e  z §. 1. ustawy z maja 1889 nr. 78 Dz. 
ust. p.

Do tego wniosku, obszernie motywowanego, przy­
łączył się dr. Dulęba.

Prokurator sprzeciwił się wnioskom obrońców.
Trybunat po długiej naradzie uchwalił zgodnie 

z wnioskiem obrony postawienie tego pytania.
Wskutek uchwały trybunału, postawiono więc 

VI. pytanie wypadkowe, na wypadek zaprzeczenia 
II. pytania głównego.

VI. Czy osk. W. C. winien jest. że wobec gro­
żącego mu postępowania egzekucyjnego ze strony
,ierzicitiki T. Fogfc, o pretpńayp w kwocie JU.OU0

zlr., aby zaspokojenie tej pretensyi całkowicie lub 
częściowo udaremnić, realności swoje, wyk. hypot.
1. 1390, 1391, 1392 objęte, w Stanisławowie poło­
żone, kontraktem z dnia 20 grudniu 1898 pozbył, 
a szkoda, przez to wyrządzona, 50 zl. przewyższa?

VII. pyt. wypadkowe na wypadek zaprzeczenia
V. pytania głównego, a potwierdzenie VI. pytania 
wypadkowego:

Czy oskarżony Leopold Markowski winien jest, 
że czyn, pytaniem szóstem wypadkowem objęty — 
poradą, pochwała, lub pouczaniem urządził i rozmy­
ślnie spowodował, tudzież do wykonania tegoż, usu­
waniem przeszkód i innym sposobem był pomocny.

Po odczytaniu pytań tych o godzinie 4-tej, 
udzielił przewodniczący głosu prokuratorowi S c h n e i- 
d r o wi .  W półtoragodzinnem przemówieniu proku­
rator wyczerpywał wszystkie motywa oskarżenia. 
Przechodził kolejno, punkt za punktem, co podniósł 
przeciwko oskarżonym akt oskarżenia, oraz to, co 
na podstawie zeznań świadków udało się w toku 
rozprawy nagromadzić, jako materyał dowodowy 
przeciwko Czerwińskiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
oszustwa i kradzieży, oraz przeciwko Markowskiemu, 
oskai żonemu o współwinę w zbrodni oszustwa.

Główny nacisk w swojem przemówieniu kładł 
prokurator na materyał, nagromadzony (zdaniem 
jego) przeciwko Markowskiemu, zwłaszcza, że prze­
ciwko Czerwińskiemu fakta przemawiają same przez 
się. Opierał się tutaj prokurator szczególniej na ze­
znaniach adw. dr. Raabego, który, stojąc na gruncie 
zupełnie bezparcyalnyin — nazwał osk. Markow­
skiego główną sprężyną przy eksploatowaniu łatwo­
wierności pani Fogtowej.

W czasie przemówienia prokuratora, które (mó­
wiąc nawiasem) było nader monotonne — w sali pa­
nował upał niesłychany. W sali zebrało się stano­
wczo więcej osób, aniżeli szczupłość miejsca na to 
pozwalała — gorąco dawało się każdemu odczuwać 
nader dotkliwie.

O godzinie wpół do 9-tej, zanim prokurator 
skończył swój wTywód — przewodniczący odroczył 
rozprawę do dziś rana godz. 9-tej.

.Nastąpią wywody obrońców dr. Sum  p e r  a i 
dr. D u l ę b y ,  oraz ewentualna replika dr. G r e k a .

Wyrok zapadnie około godziny 3-ciej popo­
łudniu.

K I I O N 1 U A . -
Mianowania. Namiestnik zam ianow ał kanceli­

stów  nam iestn ictw a: G ustaw a P aw lik ow sk iego  w  My­
ślen icach , T adeusza T akisa w Gorlicach i A ntoniego  
H nieżka w B orszezow ie sekretarzam i pow iatow ym i.

Dr. Józef W iczkowsłri, docent medyoy- 
ny wewnętrznej uniwersytetu lwowskiego, powrócił do 
Lwowa.

Stajaniem  wydziału Tow. Bratniej po­
mocy słuchaczów politechniki, urządzone będą wystawy 
geometryi wykreśluej z dniem 1 paźdz.ernił a dla no- 
wowstępujących na technikę maturzystów gunnazyal- 
nych. Bliższych informaeyi można zasięgnąć w biurze 
Tow. (gmach politechn.ki II. p.) między 11 a 12 rano.

Otwarcie szkoły kadetów we Lwowie od­
będzie się dnia 1 października o godzinie 9 przed po­
łudniem.

Kcnsens na wodociągi. Po długich oczeki­
waniach, doczekała się nareszcie Rada miasta konsensu 
na wodociągi. Obejmuje on aż 12 arkuszy druku. Ko- 
misya wodociągowa wniosła przeciw temu aktowi biu­
rokratycznemu rekus do namiestnictwa.

Rada jest przekonania, że relcurs ten będzie za­
łatwiony prawdopodobnie jeszcze przed ukończeniem 
robót wodociągowych.

Ciekawy zabytek z zamierzchłej przeszłości 
odkryto na pl. Cłowym, przy zakładaniu rur wodocią­
gowych. Znaleziono mianowicie pod brukiem, sklepiony, 
trzy metry szeroki tunel podzmmny, wiodący od mu­
rów klasztoru 00 . Bernardyuów ku wylotowi ulicy Ły­
czakowskiej.

Tunelu tego nie zbadano, poniew aż przedsiębior­
stw o zakładania rur w odociągow ych , przebiło sk lep ien ie , 
przeprowadziło rury, a urząd budow niczy zaw iadom iło  
dopiero po zasypaniu  dostępu.

Pamiątka ta z czasów zamierzchłych będzie je­
dnak ponownie dostępnę i odkrytą. W ul. Czarneckiego 
i pl. Cłowym ułożony być musi równoległy przewód 
wodociągowy. Urząd budowniczy wydał więc polecenie, 
by przed należytem zbadaniem tunelu przez komisyę 
rzeczoznawców nie zasypywano tego podkopu, pocho­
dzącego z dawnych wujen i oblężeń

Mazepa przed sądem przysięgłych. W naj­
bliższej kadeucyi na lawie oskarżonych zasiędzie zaka- 
miemały zbrodniarz o historycznem nazwisku Mazepa, 
rodem z Żarnisk. Jak paź Jaua Kazimierza kradł serca 
nadobnym paniom dworskim — tak on wykradał uro­
czym Lwowiankom — puiaresiki z kieszonek; kradł na­
łogowo, mitno, iż kilka razy siedział'już w kryminale. 
Obecnie stawi się przed sądem za „myszkowanie" po 
buduarach dam z półświatka.

Obronę objął jedeu  z m łodszych naszych  prawni 
ków, dr MUeiiski. Sensacyjna ta rozprawa o d b ęd ziec ie  
w pierw szycli dniach października w drugiej sa li roz­
praw.

Z ul. Klonowicza podniesiono niedawno temu 
skargę na panujące tam nieporządki i brak kanabza- 
cyi. Otóż z kompetentnej strony zwracają naszą uwagę, 
że, o ile nawoływanie do większego porządku w mie­
ście jest zupełnie słuszne, o tyle zarzut co do braku 
kauttiiztuyyi w tej ubey polega widocznie na mylnej
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inform aeyi, je s t  to bow iem  ulica now a, w  której wia 
śn ie  nie daw niej, jak  ostatnim ' czasy , przeprowadzono  
zupełną kaualizacyę. Co się  tyczy zaś ow ego, chorego  
na tyfus stróża, który dopie-o z końcem p ierw szego  ty­
godnia choroby przew ieziony został do szp ita la  to fakt 
ten okaże s ię  zupełn ie naturalnym , skoro w eźm iem y  
na uw agę, że  prędzej n ie m ożna było rozpoznać cho­
roby, a po stw ierdzeniu  tyfusu  zarządzono natychm iast 
p rzen iesien ie  chorego do szp ita la  i m ieszk an ie jego  
n ależycie  zdesynfekcyouow ano.

Z parą butów w  rękach w szed ł do szynku  
przy ul. K opernika 1. 4 )  robotnik cegteln ian y Józef 
R yszow sk i i zażądał wódki. Gdy mu szyukarz o d m ó ­
w ił, podniecony R. w szczą ł k łótnię i  w yw rócił szynkfas. 
W yszedł potem  ua u licę , a korzystając z leżącej na 
ulicy kupy ceg ie ł (odłam ki), począł rzucać do szynku, 
pow ybijał szyb y i ugodził w  n ogę siedzącego  w ew nątrz  
c ieś lę  W iktora N. Junackiego ceg larza  aresztow ano.

Umysłowo chora Anna Jed lińska , licząca  
ia t 5 2 , w ydaliła  s ię  przed kilku dniam i z domu przy 
ul. K urkow ej 1. 13 i dotychczas n ie  pow róciła. Ubrana  
była w  popielatą su kn ię, czarną pelerynę . tak iego  sa ­
m ego Koloru chustkę.

Przejechanie, Jan Jasów , w oźnica w łaściciela  
K rzyw czyo —  jadąc szybko z u licy  H alickiej —  na 
saręc ie  do rynku przejechał K atarzynę Grum ajer, k tó­
ra, dostaw szy s ię  pod koła —  odniosła c iężk ie  uszko­
dzenia. W oźnicę oddano do aresztów  policyjnych.

Za bójkę uliczną przyprow adzono na policyę  
w ojow niczo usposobionego Srula U lricha. W edług ze­
znań św iadków , Srul, pok łóciw szy s ię  wczoraj przed­
południem  w  bożnicy ze sw oim i kolegam i —  po w yj­
ściu na u licę rzucił Się na nich i pokłuł ich  uoźem . 
W olfa i L eiba W eissów , pokłutych w  bójce —  odsta­
wiono do szp ita la  —- Srula U lricha zaś zam knięto ua 
razie w  areszcie.

Ogień pokojowy w ybuchł wczoraj w ieczorem  
około godziny 8-m ej w domu przy ulicy Szeptyckio!' 
pod 1. 9 . Zajęła s ię  ściana drew niana, narzucona w a­
pnem , a dzieląca dw ie kuchnie. P ogotow ie straży po 
żaruej m iejsk iej, zburzyw szy śc ia n ę , ugasiło  ogieu.

Seweryna Duchmska, o której zachorow a­
niu donosiliśm y, odzyskała  już, jak  z P aryża donoszą,1 
zdrow ie.

Kursa kucharskie dla lekarzy, aby ich
praktycznie zapoznać z w ym aguniam i kuchni hygioni- 
eznej, w zględn ie dyetetyczu ej, zaprow adzone być rfi ijąj 
niebaw em  na u n iw ersytecie  berlińskim . W Europie jestto' 
now ość. N atom iast w  A m eryce północnej kursy tul ie 
istn ieją  już od pew nego czasu  na kilku w szechnicach  
i oddają dobre usługi. i

Ostrożnie z brzytwą. W łościanin, Jan B or­
tnik, zaszedł celem  ogolen ia  się  do felczera  I urnel- 
steina, w  osadzie K onska w ola , w  Król. Pulskiem . O; e- 
racyi tej ua tw arzy Bartnika dokonała żona felczera, 
37-letuia F a jga  K ornelsteiuow a, przyczem  dość siln ie  
zac ię ła  brzytw ą policzek klienta. Skaleczony Bartnik  
zw rócił w ów czas uw agę felezerow ej, iż brzytw a, kMrą 
go goliła , je s t  brudną, w skutek  czego  K orncisteinow a  
w zięła  inną brzytw ę. Pow racając do domu, Bartnik  
opow iadał tow arzyszącej mu rodzinie o w ypadku, jaki 
go spotkał. N iezw łoczn ie po ow em  niefortunne n go le­
niu s ię , Bartnik począł odczuw ać dotkliw y ból w tw a­
rzy, która silu ie  spuchła.

Zabiegi w ezw an ych  lekarzy n ie przyniosły pożą- 
dfiuego sk u rk u ; Bartnik 11 dnia po goleuiu  życie, za 
kończył.

P ociągn iętą  do odpow iedzialności sądow ej F nG ę  
K orn e lste in o w ę , skazano na 10 dni aresztu puł;- 
cyjuego.

W m akulaturze Jeden  z handlarzy podw ó­
rzow ych w  W arszaw ie, zajm ujący się  dostarczaniem  
m akulatury do fabryk papieru, utrzym uje skład tego  
m ateryału ua Czarnym  dw orze za rogatkam i pow ązkow ­
skiem u

Otóż w jednej z pak starych gazet, które leżały  
w kom órce od kilku m iesięcy , a której pochodzenia  
handlarz juz n ie pam ięta, przy gatunkow aniu zn ale­
ziono paczkę, m ieszczącą  około stu kupert pocztow ych  
ze stem plam i polskiem i. •

W iadom ość o tem  doszła do zbieraczów  murek, 
którzy koperty rozebrali, p łacąc po rublu i  w yżej •/■. 
sztukę.

E gzem plarz najrzadszy nabył pew ien  r ifieownik  
handlow y, p. W., który za  okaz do sw ego  zbioru za ­
płacił rub. 15.

Osobliwy sport upraw ia banda niew ytropio- 
nych rzezim ieszków  w W iedniu. Oto oblew ają paniom  
strojnie ubranym n iesp ostrzeżen ie  sukuie byle c z e m : 
atram entem , tłuszczem , czasam i znów  żrącym  rozczy- 
nem  i n iszczą je  tym  sposobem  zupełnie.

11 więźniów um knęło z zakładu karnego w  Pila­
w ie, pod P reszburgiem . Dotąd udało s ię  czterem  znowu  
ujść. P oniew aż zb iegi n ależą do kategoryi zbrodniarzy 
1. g ildy, panuje w  okolicy ła tw e  do zrozum ienia prze­
rażenie.

W alka byków, w najbliższą n ied zie lę  m a się  
odbyć w  pobliżu P aryża  w ielk a  w aika  byków  z hi­
szpańskim i torreadoram i.

Z Nowego Jorku donoszą, iż ekscentryczna  
duma nazw iskiem  Juttm aun w  48  godzinach przeby­
ta iki kole 7 0 0  mil drogi. W końcu jednak skutkiem  
na .m iernego um ęczen ia  pupadla w om dlenie i tylko  
pow oli odzyskała  przytom ność. D ziw aczka m oże Logu  
dziękow ać, że  s ię  jej co gorszego  n ie stało.

Skam ieniały człowiek. W  rzece M issoir  
w północnej A m eryce znaleziono zupełn ie skam ieniałe  
zw łoki ludzkie. Zualazea obw ozi je  i  w y s ta w ia  w  

żuyeli m iastach  A m eryki.
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Telegramy z ostatniej chwili.
Cesarz w Berndorfie.

Berndorf, 28 września. Cesarz po przybyciu 
zwiedził zakłady fabryczne Kruppa i różne urządze­
nia, a także dom robotniczy, gdzie rozmawiał z wie­
loma robotnikami i robotnicami i wyraził kilkakrotnie 
swoje zadowolenie z tego, co widział. Wieczorem 
był monarcha na przedstawieniu uroczystem w nowo 
wybudowanym teatrze Franciszka Józefa, przyczem 
robotnicy zgotowali monarsze pełną zapału i lojalno­
ści owacyę.

Po przedstawieniu udał się cesarz wspaniale 
oswietlonemi ulicami, wśród bezustannych okrzyków 
tłumnie zebranej luutiości robotniczej do pomieszka­
nia Kruppa, gdzie odbyło się przedstawienie dyrekto­
rów7 fabryki, najstarszych robotników7 i innych oso­
bistości.

Ztąd odjechał cesarz na dworzec kolei żelaznej, 
żegnany pełnymi zapału okrzykami. Na peronie po­
wiedział cesarz do Kruppa, iż dzień, w którym mu 
tak wielką zgotowano radość, zachowa zawsze w ży­
czliwej pamięci.

O godz. 7-mej wieczorem udał się cesarz z po­
wrotem do Wiednia.

I:ar. Gautseh u cesarza.
W ieaeń, 28 WTzesnia. Przed wyjazdem swym 

do B e r n d o r f  u,  cesarz przyjął na osobnej au- 
dyencyi prezydenta najwyższej Izby obrachunkowej 
bar. G a u t s c h a ,  który następnie konferował z kr. 
G  o ł u c h o w s k i m.

Zaprzeczenie.
W iedeń, 28 września. Wbrew doniesieniom 

dzienników, jakoby pomiędzy gabinetami T h  u na  
i S z e 11 a nastąpiła zgoda co do wysokości kwoty — 
‘N . W. Tagblatt upoważniony został do oświadczenia 
ze strony węgierskiej, że takiej zgody dotychczas 
nie udało się pozyskać.

W iec socyalno-dem okratyczny.
Berno, 28 września. Wiec socyalno demokra­

tyczny obradował wczoraj nad kwestyą narodowo­
ściową i uchwalił wjbrać koinisyę z 14 członków7, 
należących do różnych narodowości, która ma wy­
pracować i przedłożyć wiecowi wspólną rezolucyę. 
Dalej wybrał wiec komisyę z pięciu członków7, celem 
wypracowania projektu zmienionego programu stron­
nictwa, który ma być przedłożony na sześć tygodni 
przed najbliższym wiecem, pojedynczym narodowym 
komisyom wykonawczym.

Zgromadzenie czeskich radykałów.
Praga, 28 września. Wczoraj odbyło się bar­

dzo liczne zgromadzenie czeskich rady kałów7, na któ- 
rem przemawiał p. dr. Ba xa .  Oświadczył on, że na­
jeży podziękować hr. Tli u nowi ,  że podał się z ca­
łym gabinetem do dymisyi, ponieważ nie uczynił on 
nic dla narodu czeskiego.

Nie należy popierać żadnego rządu, któryby 
nie oświadczył z góry, że poprze prawno-panstwowe 
żądania czeskie.

Zgromadzenie posłów antUemiokick 
i Wiedeń 28 września. Z okazyi zgromadzenia 
Towarzystwa gospodarskiego, odbyło się wczoraj li­
czne zebranie posłów antisemickich do Bady państwa 
;i Sejmu, w którem wzięło także udział wielu rad- 
juych antisemickich.

Na porządku dziennym były sprawy: „Polity­
czna sytuacya w Austryi i stanowisko partyi chrze- 
^cijańsko-socyalnej11; „Proces Dreyfusa w Rennes“, 
'oraz „Proces Hilsncra w Kntuejlierze“.

Co do punktu pierwszego p. V e r g a n i ,  red. 
Deutsches Yolksblatt postawił rezolucyę tej treści :

Zgromadzenie żąda utworzenia takiego gabi­
netu, któryby zniósł rozporządzenia językowe oraz 
zaaprobował program Niemców t. zw. Zielonych 
.Świąt.

Dalej żąda zgromadzenie powrotu do normal­
nych konstytucyjnych stosunków7 i u r e g u l o w a n i a  
ustawodawczego kwestyi językowej.

Ewentualny gabinet urzęuniczy uw7aża zgroma­
dzenie za bezcelowy, gdyż nie dałby on żaduej rę­
kojmi przeprowadzenia u7 Izbie poselskiej ugody z Wę­
grami, na czem teraz w pierwszym rzędzie zależeć 
winno.

Komisarz rządowy nie dopuścił do głosowauia 
nad tą  rezoluoyą.

Z kolei p. P a t  t a i  omawiał sprawę Dreyfusa. 
Wyraził on przekonanie, że gdyby Dreyfus był rze­
czywiście niewinnym i takim bohaterem, za jakiego 
go w pewnych kolach uważają — to me przyjąłby 
ułaskawienia.

Mówca uważa znane telegramy L a b o r i e g o  
do cesarza Wilhelma i króla Humberta za akt nieta­
ktowny, a znane ogłoszenie w Beichsanzeigerze za 
rzecz śmieszną.

Wreszcie p. B i e l o h l a w e k  w bardzo ostrych 
słowach wyrażał się o żydach, z powodu procesu 
w Kutnejhorze, wskutek czego komisarz rządowy 
kilkakrotnie mu przerywał.

Przed salą, w której odbywało się zgromadzenie, 
ustawiono straż, która jednak nie miała powodu do 
interwencyi.

Dem onstracye w Budapeszcie.
Budapeszt, 28 września. Wczoraj o godz. 9 

wieczorem urządzili socyalno-demokraci wielki pochód 
ulicami miasta co miało być manifestaoyą za po- 
wszechncm nraweni wrborrzem. Przed gmachem

opery zajął tłum groźną postawę i stawiał opói po- 
licyi, wzywającej go do rozejścia się. Wskutek tego 
poIFya wkioczyła energicznie i aresztowała około 
150 demonstrantów. O godzinie 10 panował już zu­
pełny spokój.

W ęgrzy a w ystaw a paryska.
Budapeszt, 28 września. Na wczorajszem 

generalnem zebraniu Rady miejskiej oświadczał bur­
mistrz Halmos, iż magistrat nie może popierać za- 
inieyowanej przez Eoetvoesa myśli, aby stolica Wę­
gier nie brała uuziału w przyszłorocznej wystaw7ie 
paryskiej.

Odpowiedź burmistrza przyjęła Rada do wia­
domości.

Katastrofa budowlana.
Kolonia, 28 września. Zawalił się tu now7o 

budowany dom. Dotychczas wydobyto z pod gruzów 
3 zabitych; zdaje się, że pod gruzami znajduje się 
jeszcze co najmniej 8 osób.

-  X—»------

Wiedeń, 28 września. Wiener Ztg. ogłasza, 
iż cesarz zezw7olił na utworzenie czeskiej politechni­
ki w Bernie.

Minister skarbu zamianował dyrektora fabryki 
tytoniu w Zabłotowie Wilhelma Kollera, inspektorem 
główniej fabryki tytoniu w Krakow7ie, dalej kontrole­
ra fabryki tytoniu w Monaslerzyskach Włodziinieiza 
Siekirskiego, dyrektorem fabryki tytoniu w Zabłoto- 
wie, a adjimkta fabryki tytoniu w Mouasterzyskach 
Karola Czimarę, kontrolerem w tejże fabryce.

Minister rolnictwa zamianował komisarza gór­
niczego Kazimierza K>stkieuieza staiszjm  komisa­
rzem górniczym w etacie galicyjskich władz gór­
niczych.

Wiedeń, 28 września. Prezydent Izby posel­
skiej di. F u c h s  obchodzi dziś uroczystość swego 
srebrnego w7esela.

W iedeń, 28 września. Książe Ferdynand 
bułgarski wj jechał wczoraj wieczorem do Warny. 
Na dworcu kolejowym żegnali go przydzieleni do 
jego bokn la czas jego pobytu w Wiedniu kawale­
rowie honorowi, ambasador turecki i poseł bułgarski.

Rzym, 28 września. Papież zamianował księ­
cia Croy audytorem nuneyatury u7e Wiedniu.

f l & o z i i i s & i t a & c i *
B ez zoologii i a legoryi obyw ać s ię  w inna  

rzeźba. Tak orzekł ces. W ulielm . Przedziw nym  oka­
zem  zastosow an ia  tej zasady jest pomnik narodow y  
na cześć  ces. W ilhelm a I. w zn iesion y  'na S eh lossfrei- 
heit w  B erlinie. B. Burs. Ztg. tak go op isuje: Oprócz 
starego  cesarza na koniu, jed ynej figury rzeczy w7 iście  
potrzebnej, znajduje s ię  tam 19 w pólnagich kobiet, 
22  ditto m ężczyzn  i 12 dUto dzieci. Zoologię repre­
zen tu je: 21 koni, 2 w oły , 8 ow iec , 4  lw y , 16 n ieto­
perzy, 1 w iew iórka, 10  gołębi, 2 kruki, 2 orły, 16 
sów , 1 albatros, 32  jaszczurek , 18 w ężów , 1 karp, 
1 żaba, 16 raków —  su m a: 157  zw ierząt.

Pani Limousin, znana przed kilku laty z po­
wodu roli, jaką odegrała w osław ionej sp raw ie handlu  
orderami i francuskiem i odznakam i houorow em i (sprawa  
ta, jak  w iadom o, była bezpośrednią przyczyną dym isyi 
prezydenta G róvy:ego), zm arła w Paryżu. W r. 1887  
generał brygady Caffarel skazany byt przez sąd w oj­
skow y na usunięcie z arm ii za  nadużycie zaufania. 
Śledztw o w ykryło , iż generał ten był g łów nym  agen ­
tem  biura, k ierow anego przez panią Lim ousin. G łownem  
zadaniem  tej osobliw ej ageucyi było w yjednyw anie za 
pew nem  w ynagrodzeniem  odznaki i orderów francu­
skiej legii honorow ej. Ordery wyjednywali©  były za  
pośrednictw em  deputow anego W ilsona, z ięc ia  „'.„papy 
G róvy’e g o “. Skandaliczne te  odkrycia były pierw szem  
ogniw em  w fatalnym  łańcuchu spraw  tego rodzaju, ja k :  
W ilsou-Caffarel, P anam a, D reyfus, k iore od la t kilku­
nastu w yciągają  brudy francuskie na pokaz całego  
św iata.

Przed ślubem. K obiety w  T unisie są  prześli­
czn e do 14 lub 15 roku życia . Mają go łęb ie  oczy  
czarne, profil delikatny, usta jak w iśn ia  rozcięta. Uro­
dę ich podnosi kostyum  bardzo m alow niczy, składający  
się  z bluzki m uślinow ej lub tiulow ej, uw ydatniającej 
piękne kształty szy i i biustu, jedw abnych pautalouów  
haftow anych, ściśn iętych  w  pasie sznurem  złocistym . 
M aleńkie stopki kryją pantofle jedw abne lub aksam itne, 
bogato w yszyw an e złotem  łub perłam i. Z takieini oczam i, 
z takiem i ustami i w  takim stroju dziew częta  z Tunisu  
są  poprostu zachw ycające. N iestety , w szystko to zm ie­
nia się  z chw ilą, gdy dziew czyna tuuetanska ma w yjść  
za m ąż. Na pól roku przed ślubem  rozjioezyna s ię  for­
sow ne tuczenie przyszłej panny m łodej. Skazana na 
stałą bezczynność i życie  sied zące  kandydatka do za- 
m ążpójścia karm iona je s t  w yłącznie pokarmam i mą- 
cznem i, m iodem , słodyczam i i potraw ą z ziaru o leistych , 
zw anych hoiba. Po paru m iesięcach  takiego traktow a­
nia daw na piękność staje  się  kluską tłuszczu , z której 
zaledw ie w idać oczy. T unetańczycy n ie gustują w  zby­
tniej o tyłości, m niem ają jednak, iż obfitei kształty  na­
dają n iew ieśc ie  „pow agę" w m ałżeństw ie. W sferach  
bogatszych, a w ięc m ogących pozw olić sobie na sto­
sow anie srodkow  kosztow nych, tuczenie panien na w y­
daniu dochodzi niekiedy do w prost potwornych ruz- 
m i arów.

Kasa narzeozonych. W M oskwie pow staje  
w krótce now e T ow arzystw o „w zajem nej pom ocy narze­
czonych", które —  jau już sam a nazw a w skazuje —

ma na celu w ydaw anie jednorazow ych zapom óg pan­
nom w  chw ili w yjścia  ich zam ąż, lub po dojściu do 
pew nego, z gory określonego w ieku. F undusze towa  
rzystw a składają się  z w kładek ,o t o k ó w ,  oraz ćobro 
w olnych ofiar. Z funduszów  tvc . :ą się  k a p ita ły : 
zapom ogow y, dobroczynny i ro; ,y . U bezp ieczeń  
posagow ych  projektuje opracow ana już ustaw a 5, 
a m ianow icie w sum ie: 2 0 0 , 4 0 0 , 6 0 0 , 8 0 0  i 1 .0 0 0  
rubli. Zabezpieczenie posagu dopuszczalne je s t  dla d zie­
w cząt od 1 m iesiąca  do 10 lat. W razie jeże li ubezpie­
czona panna n ie  w yjdzie zam ąż do 3 0  roku życia , 
otrzym uje zw rot w szystk ich  w kładek. W razie śm ierci 
ubezpieczonej, otrzym uje wkłądki rodzina jej, z potrą­
ceniem  jednak pew nego procentu na rzecz kasy.

Francuski Filip z  Konopi. Z P aryża tele- 
graiują do pism  w ied eń sk ich , że książę O rleański, 
który przebyw a obecnie w W o o d u o r t o n  w  Anglii, 
w ystosow ał do sw ych  zw olenników  w e Francyi nastę- 
jiujący ok o lu ik : Mój kochany . .  . Za zbrodnię, której
nie popełniłeś, b ędziesz pan przez sądy państw ow e  
ścigany. Francyi s ły ży leś  pan w iernie, w jej też im ie­
niu dziękuję mu za to. K siężna O rleańska sp ieszy  ra­
zem ze m ną w yrazić panu sw ą zupełną sym p atyę. Od 
dahy panu Filip.

Osobny list w ysła ł „król" tylko do sw ego  sek re­
tarza i kuryera gab inetow ego d e  M o n i e o u r t .  W liście  
tym  w yraża on zd z iw ien ie , że na Mouicourcie ciążą  
podejrzenia, m im o, że nie upraw ia żadnego „sportu!<: 
Sportem  ząś nazyw a F ihp urządzanie rozm aitych w y ­
bryków  w guście  dzieciuuych aw anturek rojalistycznej 
m łod zieiy .

W ałka ze szczurami. W K openhadze zaw ią­
zało się  tow arzystw o ku zw a lcza n iu — pijaństw a? N ie!  
K aroiarstw a? T eż n ie ! —  ale szczu ró w !! które grożą  
zniszczeniem  całego m iasta. T ow arzystw o to w yzua- 
czyło 3 0 .0 0 0  korou (jedua koroua —  1-20 m arek) na 
prem ię dla tęp icieli tych  utrapiouych gryzoniów . Za 
każdy szczurzy ogon tow arzystw o płaci 10 fen igów .

W przeciągu sześc iu  tygodni tow arzystw o w yk u­
piło 3 9 .2 1 9  tych  ozdób szczurzego plem ienia. Podo­
bno tow arzystw o zam ierza zaw ezw ać w ładze pań­
stw ow e do pom ocy w  tej w alce.

Rycerskość murzyńska. P ism a berlińskie  
donoszą o następującym  fakcie, który w ydarzył się  
nii dawno na jeduej z pryucypaluy uli u lic sto licy  pru­
sk iej. Oto p ew ien  m u r z y n  obronił dw ie dam y, na­
pastow ane przez w łó c z ę g ó w ; innym  przechodniom  za­
pew n e brakow ało odw agi. Zm uszeni do ucieczki napa­
stn icy  zn aleźli sob ie to w a izy szy  i pow rócili w  w iększej 
liczbie, ale i tym  razem  pobił ich murzyn przy pom o­
cy innych przechodniów , którym  dodał odw agi sw ojein  
m ęstw em , Cóż na to nasi donżuanow ie w  m ouoklacli ?

List greckiego malca, z IV. wieku. P iz y  
rozkopach w Dolnym  E gipcie znaleziono papyrus, na­
stępującej treśc i: „Teou pozdraw .a sw eg o  ojca Teona. 
W cale n ie chw alebnie, żeś m ię z sobą nie w ziął do 
m iasta. Jeżeli m ię nie chcosz w ziąć do A leksaudryi, 
to ja w ięcej do cieb ie nie p is z ę , nie m ów ię z tob ą , 
ani cię też nie pozdraw iam . Jeżeli rzeczyw iśc ie  w y ­
jeżdżasz do A leksaudryi bezem nie, ja  m e podaję ci 
w ięcej ręki. Matka m oja m ów iła już także do Arclie- 
laosa: m alec zam ęczy m nie, w eź go z domu. P ięknie  
to z tw ej strony, że  mi przysyłasz podarki —  te duże 
s trą czk i! W m ieście  skłam ano nam , zes już w yjechał. 
Przyślij po innie, proszę bardzo. Jeżeli tego  n ie uczy­
nisz, to w iedz, że w ięcej nie jem , nie p iję i —  umrę. 
Ż yczę ci w szystk iego  dobrego. 18 dnia m iesiąca  T obi“. 
Papyrus m a 13'5  ct.m. długości i 10 etin. szerokości. 
Pism o przypom ina szkolne pismo z IV w. M iesiąc Tobi 
odpow iada naszem u grudniow i lub styczn iow i.

Nowy metd.1 odkrył dr. Mach w  Jen ie  i na­
zw ał go M agualium. N owy m atal je s t  w łaściw ie sto­
pem  glinu z m agnejijum . W aga jeg o  lżejsza  od glinu; 
elastyczność n ie pozostaw ia n ic do życzenia. Rozpo­
częto już próbę z wyrobam i z tego now ego m etalu.

Nowy środek wybuchowy. W tw ierdzy  
am erykańskiej Forli Sauay Hooh próbują obecnie no­
w ego  środka w ybucliow egu , zw anego torytem . Ma on 
posiadać n iesłychaną silę  ek sp an syw n ą, rozsadza lip. 
działo sta low e na tyciące  czerepów .

Telefony bez drutu. Już przed Marconim  
pracow ał angielsk i inżynier P reece nad telegrafem  bez 
drutu. Marconiemu jednak szybciej udało się  dojść do 
rezultatu. Obecnie Proece konstruuje telefon  bez dru­
tów i doszedł już w  studyach sw ych  do tego punktu,' 
iż w ykonał w  hrabstw ie C arn am m  próbę, uw ieńczoną—- 
znaw cy tw ierdzą —  pom yślnym  rezultatem .

Małżeństwo żartem. Z jaką  ła tw ością  by­
w ają zaw ierane m ałżeń stw a w  A n g lii , dow odzi fakt, 
który w ydarzył się  niedaw no w pięknej w iosce  R osshire  
w Szkoeyi. B ogaty londyński adw okat v. ciągu swychi 
licznych w ycieczek  zaw adził i o rom antyczny kaw ałek  
ziem i i tu zakochał się  w  p ięknej, młodej nauczycielce. 
L ecz dam a ow a nie chciała  n aw et słuchać jeg o  w y ­
znań, aby zaś s ię  zabezp ieczyć od nieupraguionego  
w cala konkurenta, nosiła  zaręczynow y pierścionek, 
który otrzym ała ' od innego , baw iącego w  tej wiosce- 
m ężczyzn y . P raw nik  n ie zrażał s ię  tem  zupełnie, prze­
śladow ał ją  dalej i gdzie s ię  tylko sposobność zda­
rzyła, w ynurzał jej sw ą  m iłość. D ługo znosiła  to p ię tn a  
m is obojętnie, w  końcu jednak  natrętny konkurent 
sk łonił ją , że  była  dla n iego przychyln iejszą , — cho­
ciaż na m ałżeństw o nie robiła mu żaduej absolutnie  
nadziei. P ew n ego  razu zesz li się  przypadkowo na p le­
banii w liezniejszem  tow arzystw ie. U rocza Szkotka  
była w dobrym h u m o rze , chociaż trochę sw aw olna, a  
londyński adw okat postanow ił zdobyć ją  za każdą cenę. 
Pastora nie b y ło ; jego  m łody zas ,p ca  dał się  nam ó­
w ić do form alnego sp .sku. Zaprojektow ał m łodej dziew-
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czynie, aby w zięła  ślub z adw okatem ; ' -^ w s z y  
to za  żart, zgodziła  e;ę na to. U staw iono ,’c na­
leży , odpowiadano na zw yczajn e pytauia i spraw a była  
na razie skończona. N astępnego dnia w yjechał adw o­
kat do L ondynu, w ynajął p iękny dom dla sieb ie  i sw ej 
żony, polecił elegancko um eblow ać i w ybrał się  na 
sw oim  jachcie  po sw oją ukochaną. Młoda kobieta  
wzhraniala się  uczynić zadość jego  żądaniu, a gdy jej 
w ytlóm aczon o , że m ałżeństw o je s t w ażne, popadła 
w  w ielk ie  zw ątp ien ie. J eszcze  tego sam ego w ieczora  
znikła z w iosk i bez śladu. B iedny adw okat darem nie  
poszukuje żony w tak dziw ny sposób pozyskanej i 
znow u utraconej.

Zm arli we Liuow-ie:
Dnia 26 w rześn ia  br.: K ow alski R o m u a ld , b . ad ju n k t s ą ­

dow y, 71 lat, u w iąd  sta rczy . —  K opczyńska Z ofia , żo n a  m agi­
s tra  kom iniarsk iego, 47 lat, zap a len ie  p lac. — M artyniec M aryn, 
córka  zarobm ka, 7 dni, drgaw ki. —  W róbel Jan ina , có rk a  za- 
robn ika, 8 m iesięcy, zapalen ie  p łuc — K utaczkow ska F ilipina, 
w d o w a po  oficyalt, 69 lat, rak  jelit. — R yziew icz W ilhelm ina, 
córka w ozom istrza , 9*1x1, zapalen ie  ptuc — Scheller F ranciszek , 
syn  robo tn ika  kolejow ego, 9 d n i , drgaw ki. — Zenioń M ichał 6 
dni, syn  zarobnika  —  1 w y p ad ek  śm ierci p rzed w cześn ie  u ro ­
dzonego . —  R azem  9 osób.

b t f l L i t & l u  W 4 S

Z taęgu pieniężnego.
l t  i e i l e ó ,  27 w rześn ia . (K ursy  pon iżej w cedule g ieł­

dow ej).
T en d en cy a  z po czą tk u  p o d  w p ły w em  B u d a p esz tu  s łab śza , 

w  da lszy m  p rzeb ieg u  re z e rw o w a n a , zam k n ięc ie  sk u tk iem  w ia ­
dom ości z  P ary ża , bez ochoty .

■ I l l d i i p i  I z L  28 w rześn ia . W e z o r  gieł. A nslr. k red . 370*— , 
W ęg. bank lu td . 374*25, W ęg. bank  esko u to w u  2 — W ęg. bank 
h ipo teczny  ‘237*— , W ęg. ren ta  ko ro n o w a 95 10, lłiinaim inin ia 
338 50, W ęg. 4-proc. ren ta  1 1 7 '— , W ęg. bank  d la  przem . i handlu  
9S'-— S laatsba liny  246 25, K oleje u liczne 349 — . Kol p o łudn iow a

£55*-*-,W ęg. poż. prem iow a 162' — , Anstr. ren ta  k o ro n o w a  9 f ’5£ł, 
W ęg, penta ko ronow a f)5*10, F lekir, kol. u liczne ISO*— , (Junz 
& Co, 1700, S a lg o ta ria n e t 322 — ,  A nstr. z lo tu  rau ta  117*75, 
Akcye olektr. 139*— .

l ' l * i t l k l t l i i r l ,  28 w rześn ia . W czo ra jsza  g iełda w ieczorna 
K iodyly 231*70, StarUsbaliny 146*— , Lom bardy 32*30, Alpiny 
— *— , A iislryaęka ren la  p ap ierow a 99 70, Anstr. sreb rna  renla 
99 50, Anstr. z to ta  len ta  99*30, W ęgierska z ło la  ren ta  97*50 
filnionbntjlti —■*— , Akcye olektr. 149*90 Kolej póln .-zacli. — *—

U sposob ien ie  sim ę.
J ’ itl*J7 ., 28 w rześn ią , W czor. g ie łda  Cred łoncie i 71 0 ,—  

4 p ro c .p o ży czk a  n iiu iiń sk a  l ł ’96 r. 9 1 — , G recku p o ty c z k a  212*50, 
proc. InsBpiiMskie l£xlei'i<mr$ 6 2 ’07. U sposobien ie  mdlą.

I S e r l i n ,  28 w rześn iu . P izy  zam kn ięciu  w czo ra jsze j 
fie ldy : K redyty  230*90, S tautsbuliny  144 90, L onibutriy  32*40,
A nstr. złoiti ren ta  10'J"1K), A nstr. s reb rn a  ren ta  99 75, Węg. 
z ło ta re n ta  100 10, D isconlo C om m idit 191 7 5 , L au ra  257*50, Ho- 
cltiniior 2b9 9 0 , ila ip e n o r 199*90, Kolej O stp reussen  88*10, Kolej 
MiUelmecr 193*60, Kolej M oridionul 133*90, Kolej H enry 113 90. 
Renta włosku 92*90. P o łudn iow a — *— , Mfuwku — *— , T urki 
1)8*50, Renta h isz p . — ’— • P ryw atne  d yskon to  *— , A ustr. Yentu 
p ap ie ro w a  — *— . U ustiehradery  310*50, A nstr. lm nkno ty  169*85, 
A lp iny  — *— , D ew izy na  W iedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W iedeń  (krótkie) 169 20, n a  P aryż  (krótkie) 80 50, nu A m ster­
dam  168.10. n a  L ondyn  długie 20*31 i kró tk ie 20*42.

Tendencya słabsza.
K JB erliii, 28 w rześn ia . W czor. g iełda w ieczór. (N acbboer.se) 

K redyty  280 90 , S tuuU balm y 144*90 L om burdy 32*40, R osyjskie 
banknoty  (kasa) 216 3 0 , Kos. b an k n o ty  (ult.) — *— , Disconto 
C om andit 191*75. U sposobienie silne.

I S a n t l t u r ę : ,  28 w rześn ia . W czo ra jsza  g iełda w ieczo rn a  
K redyty 231 60 L om bardy  32*10, S taa tsb a lin y  145*— . A ustr, 
z ło ta  ren ta  99*50. W ęg ie rsk a  z ło ta  re n ta  97*75. S rebro  — *— 
żąd an o  — *—  p łaco n o . S rebrna  ren ta  99*40, W łoskie 92*80. Losy 
z 60  r. 140*— .

U sp o so b ien ie  sp o k o jn ie jsze .

Targ zbozowy i towarowy.
T t a o a p n w l t ,  28 w rześn ia . P szen ica n a  w rzesień  od 

8*24 do 8*26, p sz e n ic a  n a  p aździern ik  8*29 do 8*30, p sz e n ic a  
n a  k w iec ień  1900 r. 8*75 do 8*76, ży to  nu p aździern ik  6*61 
do 6*63, ży to  n a  kw iecień  6*98 do 6 99, ow ies n a  p a ź d z ie r­
nik 1*97 do 4*99, ow ies n a  kw iecień 1900 r 5*41 do 5*43, ku ­
kurydza  na w rzes ie ń  5 15 do 5*16, k u k u ry d z a  n a  m aj- 1900 r

5 * 0 8  do  5 * 0 9 ,  r z e p e k  n a  w r g o s i e ń  I r / O  QQ U  

sie rp ie ń  1900 f. •’■*—  do — f-^-.

W iedeń. 28 września. (OieMa zbożmm). -N ;i 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8*47 do 8‘48, pszenica, na wio­
snę 8'88 do 8'89, żyto na jesień 6'93 do 6*96, 
żyto na wiosnę 7*30 do 7*33, owies na jesień 5*25 
owies na wiosnę 5*70 do 5*69, kukurydza na 
wrzesień październik 5‘53, kukurydza na m;ij 
Cze. wiec 1900 r. 5‘37, rzepak na sierpień wrzesień 
1*60 do 12-70.

Wypowiedziano na dostawę 500 centn. metr. 
pszenicy . 2000 c. m. owsa.

Kursa końcowe słabe: pszenica na wiosnę 8 85, 
pszenica na jesień 8'45, żyto na jesień 6‘73, żyto na 
jesień 7 30, owies na jesień 5‘22 do 5'24, owief na 
wiosnę 5’66 do 5*67.

Spirytus 20’— do 20'20.
Wiedeń, 28 września. Cukier surowy 12'55 

do 12'65. Nafta gaiic. niezmieniona. Spirytus 20’ 
do 20-20.

Berlin, 28 września. Banknoty austr. 169‘40 
Spirytus 43'80.

Paryż, 28 września. Trzyproc. renta 100 
Mąka (typ Fleur de Paris) 2550.
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Kobieta z Kronsztadu.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

(Z angielskiego).

— Ja?
— Tak... ty właśnie. Jesteś młody i lepiej po­

trafisz gadać z kobietami, niż ja. Zresztą było tam 
między wami coś... jakaś sympatya...

— O, to dawno jnż przeszło — rzekł cichym 
głosem Zassulicz i spuścił oczy.

— Wiem i dlatego właśnie z tobą mówię. 
Otóż, uważasz, kapitanie, możesz do niej pójść, nie­
koniecznie jako surowy sędzia, ale niby dawny przy­
jaciel... pocieszyć ją... rozgadać się z mą... no ! 
a przy tej sposobności... dowiedzieć się tego i owe­
go Rozumiesz ?

Zatarł ręce i spojrzał na Pawła zezem. Jego 
lisia twarz była w tei chwili wprost ohydna.

Paweł rozumiał... I po krótkiej chwili namysłu 
przjjął.

— Spróbuję — odpowiedział pułkownikowi, a 
w myśli dodał:

— O, naiwny, stańy szpiegu!
I  oto z jakiego powodu, nazajutrz rano, gdy 

otworzyły się z brzękiem eieżkie wrzeeiądze celi 
Angielki, na tle odrzwi ukazała się postać nie Bon- 
zowa, ale kapitana Pawła. Marian powoli, nie spo­
dziewając się żadnej niespodzianki, odwróciła twarz 
— i nagle porwała się z barłogu.

— Paw eł! — zawołała stłumionym głosem.
On zrobił jej znak, ażeby więcej nie mówiła —

i odprawił żołnierzy.
Stali przez chwilę naprzeciwko siebie, w mil­

czeniu. Marian dostrzegła, że Paweł nuał na sobie 
pełny uniform kapitana artyleryi, mundur zieiony ze 
szkarłatnemi epoletami, z czarnemi i szkarlatnemi 
ozdobami, żółtym pasem, buty wysokie, bura tikową 
czapkę ze złotym orłem — ale z pod tego świetne­
go munduru wyglądała postać zmęczona; twarz mia­
ła głębokie linie pod oczyma i na czole, a ręka, 
która opierała się na rękojeści szabli, była biała i 
wychudła.

— Przybywa w charakterze urzędowym — 
pomyślała.

1 zrobiło się jej gorzko na sercu. Nie dość, że 
zeznawał przeciwko nie), teraz przychodzi wyrywać 
jej „prawdę" z pod serca. Szybkim ruchem ukryła 
kawał czarnego cltleba po za dzbanem z wodą, aże­
by nie widział, jaki jest jej codzienny pokarm, Te­
raz postanowiła być wesołą, bardzo wesołą.

— A więc to pan — rzekła, napróżno usiłu­
jąc przystroić twarz swą w uśmiech. — Mogtam się 
spodziewać, że nikt inny w całej Rosyi nie zapuka 
do moich d rzw i, oprócz pana...

Paweł tymczasem rozglądał się po celi W świe­
tle latarń, które pozostawili żołnierze, przedstawiała 
się ona strasznie. K;ipitan zadrżał, jak gdyby chłód 
granitu doszedł mu do samego serca.

— O Bożo! — zawołał — to twoje mieszka- 
uie, najukochańsza Marian...

Te słowa zbiły ią z tropu. Oczekiwała, że na 
wstępie zechce wyjaśniać, dlaczego zeznawał prze­
ciwko niej i przygotowała ostrą odpowiedź na ’ogo 
„wykręty". On sam myślał tak zacząć, ale żal nie­

zmierzony na widok celi i jej samej, pomieszał mu 
szyki.

Ona tymczasem nie wiedziała, co robić ze so­
bą. Oparła się o kamienny rnur i mówiła tonem, 
który usiłował być szyuerskim:

— O tak, to moje mieszkanie.. Jestem zawsze 
w domu — dla moich przyjaciół; nie potrzebuje się 
pan pytać, czy mam dzień recepcyjny... Będę szczę­
śliwą... — tu urwała.— Nie! nie... nie dotykaj mnie 
pan. Jestem dość silna, nie upadnę.

Jak się to stało, nie wiedziała sama; dość że 
dopiero po chwili ocknęła się z omdlenia na jego 
ręku. Przyciskał ją gorąco do swej piersi.

Łzy błyszczały w jej oczach, lecz nie były to 
łzy rozpaczy.

— A jednak ty powiedziałeś... to były twoje 
słowa. Bez ciebie nie wiedzieliby nic...

— Dość tego, najdroższa... nie wierz temu, 
nie sądź przedwcześnie. Posłuchaj.

Usadził ją  na barłogu, klęknął przed nią 1 
objąwszy w pół, zaczął mówić półgłosem Przekła­
dał gorąco, a słowa jego musiały być przekonywu­
jące, skoro wynędzniała jej twarz wyjaśniała się 
coraz bardziej.

— Wierzę ci, wierzę — mówiła, obejmując go 
za szyję.

A on kończył:
— Nie powiedzieć nic, znaczyłoby to znstać 

więźniem tak iak ty... On' v iedzieli już zkądinąd 
wszystko. A wtedy, gdybym ja, jako żołnierz, osą­
dzony przez sąd wojenny, dziś już może spoczywał 
z kulą w głowie nu dnie morza — kto przyszed by 
tu do cieiiie z pociechą, z radą, z sercem? Ktoby 
o tobie myślał dzień i noc? Kto wreszcie — tu zni­
żył głos i obejrzał się na drzwi — byłby w stanie 
działać dla ciebie?... (C. d. u.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. Z brukami „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zai ządem Z. Hałacińskiugo.


